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T e n  r o k ,  co  w f a la c h  n ie p a m ię c i  to n ie  
P a t r z a ł  n a  n a s z ą  n ę d z ę  i n ie d o lę  —
O n  s z r o n e m  n ie s z c z ę ś ć  p o s y p a ł  n a m  s k r o n ie ,  
I  b r u z d ę  c i e r p i e ń  r y ł  n a  n a s z y m  czo le .

O n  w id z ia ł  w a lk ę  n a s z ą  z ż y c ie m  t w a r d ą ,  
.N a sz y c h  p o ś w ię c e ń  I k a r o w e  lo ty ,
W id z ia ł ,  j a k  s ię  s e n  n a s z  r o z w i e w a ł  z ło ty  
P r z e d  l o s ó w . s i ł ą  i l u d z k ą  p o g a r d ą . . .

D z iś ,  w o t c h ł a ń  c z a s u  p o g r ą ż a  s ię  c ie m n ą ,  
„ U n o s z ą c  z s o b ą  c ie r p ie ń  n a s z y c h  b r z e m ię ,
A  m y  s ię  w p r z y s z ł o ś ć  w p a t r u j e m  t a j e m n ą ,  
N im  ś w i t  r ó ż a n y  z le je  s ię  n a  z iem ię .

W  p r z e c z u c i a  t r w o d z e  b i j ą  s e r c a  n a s z e :
C z y  też  b l a s k  sz c z ę ś c ia  w c iąż  j e s z c z e  d a l e k i .  
O z y  j a s n y  p r o m i e ń  p a d ó ł  łez  o p a s z e ,
C z y l i  n o c  c z a r n a  z o s t a n i e  n a  w ie k i?

I d z i e  j u ż  id z i e ! . . .  A ch ,  ty le  n a d z i e i  
Ł ą c z y m y  z T o b ą ,  R o k u  ty  n a s z  n o w y . . .
P o  lo s ó w  n a s z y c h  c ię ż k ic h  p r z e j d ź  k o le i ,
I  w iew  n a m  p r z y n i e ś  o d r o d z e n i a  z d r o w y !

P a t r z ,  n a s z e  b a r k i  o d  p r a c y  s c h y lo n e ,
N ę d z a  sw e  p i ę tn o  n a  czo le  n a m  k ł a d z i e :
O b r ó ć  r ó g  s z c z ę ś c ia  t u t a j  w n a s z ą  s t r o n ę ,
N im  n a s  p o ś w ię c ą  z n is z c z e n iu ,  z a g ł a d z i e . . .

D o  t a c z k i  p r a c y  m o z o ln e j  p r z y k u c i ,
Z d a ł a  o d  ź r ó d e ł  P r a w d y  i W o ln o ś c i ,
N ie m a l  z c z ło w ie c z y c h  p r a w  d z is ia j  w y z u c i ,  
B ł a g a m y :  c l i l e b a  i s p r a w ie d l iw o ś c i !

P a t r z  n a  te  j a s n e  g łó w k i  n a s z y c h  dz iec i ,
D la  k t ó r y c h  p r z y s z ł o ś ć  n ie s ie  k i j  ż e b r a c z y ,  
P a t r z  n a  łz ę  g o r z k ą ,  co  w  o c z a c h  n a m  św iec i . . .  
R o k u ,  u l i tu j  s ię  n a s z e j  r o z p a c z y .

W s z a k  m y  n ie  p r a g n i e m  f o r t u n y  k s ią ż ę c e j ,
N ie  p r a g n i e m  b o g a c tw ,  n ie  p r a g n i e m  w ie lk o śc i ,  
M y  n ic  n ie  c h c e m y ,  z a p r a w d ę ,  n ic  w ięce j,
N ic , o p ró c z  c h l e b a  i s p r a w i e d l i w o ś c i !

O t o ś m y  w id m o  z w ą t p i e n i a  o d p a r l i ;
P e ł e n  u f n o ś c i  w z n o s z ą c  g ło s  d o  n i e b a :
P r z e z  ty c h ,  co ś m ie r c i ą  n a d z i e i  p o m a r l i :  

S p r a w ie d l iw o ś c i  i c h l e b a !
Z. M.

O język polski.

Z każdego nieszczęścia, z każdego 
bólu  i cierpienia w ynosi się zarazem  
k orzyść  jaKąć, z ciężkich doświadczeń 
i sm u tków  naukę, jak postępow ać  na 
przyśżłość, by się przed ponow nym i 
ciosami zabezpieczyć. W  ogniu  i pod 
m ło tem  uszlachetnia się metal a w cier­
p ieniu i sm utku  u rab ia  charakter  cz ło­
wieka.

G łośna  sp raw a  wrześnieńska, która  
tak  głęboko w strząsnę ła  um ysłam i ca­
łego  polskiego społeczeństw a, sta ła  się 
p rzyczyną  dodatniego zw rotu , hasłem  
zespolen ia  wszystkich  kast i stanów, 
z jednoczen ia  sił w walce przeciw p ru ­

skim gw ałtom  i mężnego przeciwko 
przem ocy protestu.

A w  tym dniu  trwogi poznaliśmy, 
czego dziś nam  najsilniej bronić należy, 
poznaliśmy, źe j ę z y k  n a s z  to na j­
droższy  skarb, który nam  po świetnej 
przeszłości pozostał, to tarcza przed 
najazdem w rogich nam żywiołów, to 
klejnot, którego strzedz je s t  świętym 
naszym  obowiązkiem.

I obróciliśmy w zrok  poza siebie, 
og lądam y się po otaczających  nas w a­
runkach  i widzimy ze zgrozą, że ger- 
m anizacya otacza nas zewsząd, że ha- 
katystyczne zagony w ciskają  się do 
siedzib naszych, źe sami mało s taw iam y 
im oporu, poddajem y się biernie zapę­
dom  w rogów  i tracimy poczucie n a ro ­

dowości. I t rzeba  było dopiero gn ieź­
nieńskiego wyroku, urągającego  p o c z u ­
ciu wszelkiej sprawiedliwości i p rz y n o ­
szącego. hańbę  XX. wiekowi byśm y 
zbudził' się ze snu, poznali źe źle z 
nami i do czynu dłonie podnieśli.

Z ziemi poznańskiej p rzyw iod ła  nas 
myśl i do Galicyi. T o  przecież jedyny  
skraw ek Ojczyzny naszej, kędy z ag w a­
ran tow ano  nam sw o b o d n y  rozwój w 
k i e r u n k u  n a r o d o w y m ,  kędy  j ę ­
z y k  p o l s k i  u c z y n i o n o  j ę z y k i e m  
u r z ę d o w y m  i przyznano mu pełne 
p raw a we w szystk ich  insty tucyaćh  p u ­
blicznych.

Czy jed n ak  tak jest  w  istocie? Sam i 
czujemy niestety, że rzecz się ma ina­
czej. U s taw a  gdzieś żółknieje n a  kon-
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sty tucyjnym  papierze a p.o kraju roz­
panoszy ł  się język  niemiecki mało co 
mniej niż za pam iętnych  schmerlingow- 
skich czasów. W  żandarmeryi, przy 
kolejach p ań s tw o w y ch  i przy n a s z e j  
p o c z c i e  urzędow anie  odbyw a się w 
języku niemieckim w brew  pos tan o w ie ­
niom u s taw  zasadniczych.

Inni niech bronią swych p raw  w  
gran icach  swego z a w o d u — i my u rzęd ­
nicy i funkcyonaryusze zakładu  pocz to ­
w ego  b rońm y  praw  s w e g o  j ę z y k a  
w naszem  urzędowaniu , b o ć  p r z e c i e  
P o l a k a m i  j e s t e ś m y !

Pod naciskiem opinii publicznej p o ­
czyniono  ju ż  w  tym kierunku pewne 
ustępstwa, — D yrekcya od kilku lat 
d ruku je  swoje okólniki w d w ó c h  j ę ­
z y k a c h  (niemieckim i polskim), przyj­
muj e sp raw ozdan ia  w  języku  polskim, 
ale to wszystko jeszcze za mało. W w e -  
wnętrznem urządzeniu  panuje dotąd ję­
zyk niemiecki, druki w ykonane  są w 
języku niemieckim, u rzędow a  korespon- 
dencya Dyrekcyi również w większej 
części w  tym się języku prowadzi, a 
tak  być nie powinno. My m am y praw o 
żądać i m usim y wywalczyć p e ł n e  i 
w y ł ą c z n i e  p r a w o  j ę z y k a  p o l ­
s k i e g o  w  calem urządzeniu  poczt i 
telegrafów^ w  kraju, tak jak  ono jest 
w  Sądach  i Dyrekcj ach skarbow ych, 
choć  u rzęda  te są niemniej u r z ę d a ­
m i  p a ń s t w o w y m i !

Język niemiecki s tosow any  do ma- 
n ipulacyi pocztowei w Gaiicyi czyni 
dotkliwą krzyw dę nie ty lko.całem u per- 
sonalowi, ale samej instytucyi, p rze­
szkadzając  szybkiem u jej rozwojowo i 
nie odpow iadając  w ym agan iom  publi­
czności. Daje się on tak sam o we znaki 
funkcyonaryuszom  poczt prowincyonal- 
nycb, eraryalnych jak  i członkom  sa ­
mej Dyrekcyi. Znam y pew nego kom i­
sarza  pocztowego, który skarżył się iż 
z trudern przychodzi mu napisać pro­
tokó ł po niemiecku, a przecież instru- 
kcya tak m u kaze. I dziwić się należy 
nie jego nieznajomości języka niemie­
ckiego, (bo kto kończył uniwersytet w 
kraju a nie miał sposobności m ó w i ć  
p o t o c z n i e  i w i e i e  po niemiecku, 
nigdy' biegłości, w praw y  i sw obody  
w yrażeń  w języku tym nie nabędzie) 
— aie cudackiem u zaiządzen iu  władz, 
które w olą  z ł ą  i n i e d o k ł a d n ą  rela- 
cyę w  języku niemieckim niż d o b r ą  
i w s z e c h s t r o n n ą  w  polskim. Jeden 
z radców  pocztow ych radził nam przy 
zak ładan iu  naszego pisma nadać  mu 
nazw'ę J f o c z t a  p o l s k a « ,  celem z a ­
m anifestow ania  odrębności naszego 
kra ju  w wewnętrznej służbie poczto­
wo j i prawu dom agania  się języka 
polskiego.

Ale największą a n iezasłużoną krzy­
w dą  zaznacza  się w ym aganie  języka  
niemieckiego przy egzam inach facho­
wych, czyli raczej sk ładanie  tychże e- 
gzam inów  w' j ę z y k u  n i e m i e c k i m .  
M ówimy tu przedew szystk iem  o egza ­
m inach wiedeńskich, przy których po

prostu  dzieją się nadużycia  i rażące 
niekonsekwencye na niekorzyść gali­
cyjskich urzędn ików  pocztowych, któ­
rych tez coraz mniejsza liczba do tychże 
egzam inów  przystępuje. Z braku  p łyn ­
nego wysławiania  się w  języku  niemie­
ckim przepada w iększa część kan d y ­
datów, choć fachowych wiadomości 
mają częstokroć więcej niż wiedeńczycy, 
którym do składania  egzam inu znajo­
mość t y l k o  j e d n e g o  j ę z y k a  (i to 
rodzinnego) wystarczy, żadnych  więc 
trudności pokonyw ać  nie potrzebują. 
Na 16 kandydatów  z Gaiicyi w czasie 
ostatniego terminu zdało w spom niany  
egzamin w W iedn iu ' ty  1 k o  t i z e c h ,  
— jest  to chyba dość w ym ow nym  d o ­
wodem  niesprawiedliwego systemu. E -  
gzam ina dla urzędników  galicyjskich 
p o w i n n y  s i ę  o d b y w a ć  we .  L w o ­
wi e ,  nie we W iedniu  pod przew odni­
ctwem e g z a m i n a c y j n e j  k o m i s y i  
p o l s k i e j ,  boć przecie kandydat  z a ­
stanie później użytym do służby  w 
kraju, a tu  urzędow anie  jest polskie. 
Przenoszenie się u rzędników  w  obręb 
innej Dyrekcyi nadzwyczaj jest rzadkie 
i naw et w  dobrem zrozum ieniu  w ła ­
snego interesu zak ładu  pocztowego, 
wcale miejsca mieć nie powinno. S to­
sunki w każdym;, kraju  koronnym  są 
inne, liczyć się z niemi trzeba a odpo­
wiedzieć im fflużfe tylko urzędnik p ra ­
cując}' wśród nich czas dłuższy.

W  imieniu galicyjskich funkcyona- 
ryuszćw  pocztowych podnosim y więc 
żądanie z a p r o w a d z e n i a  j ę z y k a  
p o i s k i e g o  w w e w n ę t r z n e m  u- 
r z ę d o w  a n i u p o c z t o  w e  m n a s z e ­
g o  k r a | u  i postulat ten kładziemy 
jako obowiązek do spełnienia naszym  
posłom, którym ekonom iczny  i n a ro ­
dowy rozwój kraju leży na sercu S pe ł­
nienie tego postulatu  nie będzie rząd 
kosztow ało  a n i  h a l e r z a ,  nie może 
więc tu  wejść w  grę znany austryacki 

system oszczędnościowy*, jeno  zła 
albo dobra  wola rządu.

Może Koło p o l s k i e ,  choć z tytułu 
swego nazw iska  dołoży starań  do u- 
rzeczywistnienia tego w ażnego a ko ­
niecznego postulatu!

— -C03-—

R ozm yślania św ią teczn e.

..Skrzypi ziemia zaskrzepła,
„Saieg j ą  wkoło ubielą....
„Skądże ty le  dziś ciepła,
„Tyle w sercach w esela ?
„Płoną okna jarzące,
„Św ięte  pieśni z ust płyną,
„Stół, prom ienny jak słońce 
„Aż się prosi z gościną.

„Stoi drzewko zielone 
„Stro jne w barwy tęczow e, 
„P rzy  niem nieme, zdziwione 
„Główki jasn e  i płowe.
„Radość z oczel im świeci,
„Z jagód krasnych i żywych, 
„Bo to święto je s t  dzieci, 

j  ,;Serc niewinnych, szczęśliwych.

„Któż z nas chuciaż raz w życiu, 
,,D iuhy owyęh lat mili,
, Przy gorętszym  serc biciu 
„Nie kosztował tej eh wili ?
„Któż. oi kuięty tern hasłem ,
, Co dni młode ozlaca,
,.1 dziś jeszcze  się zgasłem 
„Do nich „kiem nie zw raca?

„Któż w zaklęty ten św iatek, 
„Choć raz nie zbiegł jedyny, 
„G dy mu biały opłatek 
„Świecił w ręce m atczynej? 
„Któż ?ię zaprzeć ośmieli 
„U pragnionych tych gości: 
„Se.rce m atki, co dzieli 
„W szystkich łzami miłości! 

„Ó płoń drzewko jarzące!
„Św ieć dniu pefen uroku !
,..)si ostatnie, gorące 
„Święcę tobie łzy w okn 1 
„W szystkim  marom prześnionym,
„Co darem nie mnie cucą,
„Dniom młodości minionym,
„Co już nigdy nie wrócą !*■

Któż nie cieszy się tą chw ili  jasną, 
któż nie pogrąży się w ruiłej zadumie i 
wspomnieniom przeszłości nie poświęci 
swej myśli ?

Któż — t y l k o  j e d e n  u r z ę d n i k  
p o c z t o w y !

To wierny niewolnik wciągnięty w 
jarzmo nieustającej pracy, nie mający 
ani jednej chwili spoczynku, ni wytchnie­
nia, nia. znający co to święto, co fami­
lijna uroczystość...'

Świat stoi dziś kupieetwem, m i a r ą  
i w a g ą ,  handel nie cierpi żadnej przerwy, 
więc zębate koło ruchu pocztowego obra­
cać się musi, a obracając porywa za sobą 
setki i tysiące pracowników. Chciałoby 
się ręce wyciągnąć do bratniego uścisku, 
położyć na jasnych główkach zgromadzo­
nych pod świątecznym drzewkiem dzieci, 
— ale te ręce potrzebne do dzielenia li­
stów i wiązania paczek, —  chciałoby się 
choć myśl posłać ku ukochanym, ale tę 
myśl zaprzęgnięto do odczytywania adre­
sów, do wypełnienia kart i recepisów a 
każdy »mengel« grzywną ukarany zo­
stanie...!

Niby to poczta z zewnąlrz zamknięta 
w kilku dziennych godzinach, — ale 
wewnątrz trwa ruch nieprzerwany, n a ­
w e t  w i ę k s z y  j e s z c z e !  Z za przym­
kniętych okiennic bije światło, - - t o  pe­
wnie oświetlona choinka i stół do wie­
czerzy nakryty...! Nie, to lampa na zaku- 
rzonem biurku, ta sama co w dni po­
wszednie, więc się jakoś wstydzi i kopci 
i należycie oświetlić nie chce kaucelaryi, 
zarzuconej setkami pakunków, zamienio 
nej na formalny m agazyn..! Partye nie 
szturmują wprawdzie o tej porze do okna, 
ale pociągi przychodzą regularnie i z eks- 
pedycyą spóźnić się nie mężna. A każdy 
wie, jak  niepomiernie z w i ę k s z a  s i ę  
r u c h  p r z e s y ł k o w y  przed świętami, 
ile to tysięcy kart i listów z życzeniami 
noworocznemi przejść musi przez ręce 
jednego urzędnika, by adresatom dorę 
czone zostały na czasie, bo później pod­
niosą się skargi na niedbałość poczty!

Gdzież tu w takich warunkach może 
być mowa o wilii, o spoczynku na łonie 
rodźmy ?
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Są jeszcze i tacy urzędnicy pocztowi, 
którzy wieczór wigilijny świecą nawet 
nie w urządzić, jeno w dusznym wozie 
pocztowym gdzieś na przestrzeni Kraków 
Podwołoczyska, albo Lwów - Itzkany, 
wśród wytężającej pracy umysłowej i 
fizycznej. Bo handel zastoju cierpieć me 
może, a świat dziś stoi miarą i wagą i 
nad uczuciami religijne mi i rodzinnemi 
z  zimną krwią przechodzi do porządku 
dziennego!

Tak, my nie mamy czasu, m y jesteś­
m y częściami machiny, pracującej dla 
dobra państwa, dla dobra całego społe­
czeństwa i w pracy ustać nie możemy. 
Ale mają czas inni, c i w ł a ś n i e ,  k t ó ­
r z y  o l o s a c h  n a s z y c h  d e c y d u j ą ,  
w  których rąku leży poprawa naszej 
ciążkiej doli!

Niechże tedy rozmyślania świąteczne 
zawiodą ich pod dach naszej nieustającej 
pracy, niech sumiennie zbadają warunki, 
wśród których żyjemy i jako d a r  n o ­
w o r o c z n y  niech nam przyniosą taką 
regu lac je  stosunków służbowych, która 
■odpowie wymaganiom wieku i zapewni 
nam prawa ludzkiej egzysteuoyi!

Dlaczego poczty należą 
do Ministerstwa handlu?

Pytanie powyższe dam sir; słyszeć, i 
znajduje przeważnie fałszywą odpowiedz. 
Większa cześć jest tego mniemania, żo po­
czta niema nic wspólnego z handlem, że 
po prostu anomalią jest połączenie poczty 
z Ministerstwem handlu, inni zuów sądzą, 
że poczta poprosiu jest sklepem, bo sprze­
daje  marki etc.

Olóż rzecz sią tak przedstawia.
Według kodeksu handlowego rozróż­

n iam y czynności handlowe podmiotowe i 
przedmiotowe. Dziś pojącie kupca zależy 
od  pojęcia czynności handlowych, kto 
wiec trudni sią czynnościami handlowymi 
w' sposobie zarobkowania dla zysku, ten: 
je s t  kupcem.

Pierwsze wiąc miejsce zajmują obe­
cnie czynności przedmiotowe, pojecie za­
tem kupca jest już posterius, a czynności 
prius.

Pominą wiąc czynności handlowe pod­
miotowe, a zajmą sią przedmiotowymi, 
które co do cechy swej przedmiotowej 
inają tak wybitne znaczenie spekulacyjne, 
że z powodu swej natury są podstawione 
pod odrębne prawo handlowe bez wzglądu 
na  inne momenta. Czynności te są wiąc 
bezwzglądnie handlowymi, bo o uznaniu 
ich za handlowe, rozstrzygają ich własne 
przedmiotowe znamiona.

Czynności handlowych przedmioto­
wych wybiera austr. kodeks kandl. 5., 

' z  tych nas obchodzi obecnie trzecia czyn­
ność, t. j. -podjecie sią przewozu dóbr 
lub podróżnych^'. Art, 282 ustąp 3. mówi, 
ż e  p r z e w o ź n i c t w o  j e s t  to u m o w a ,  
m o c ą  k t ó r e j  p r z e w o ź n i k  j e s t  zo­
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b o w i ą z a n y  j a k i e ś  d o b r o  p o d  w a ­
r u n k i e m  o d p ł a t n e j  u m o w y  p r z e ­
w i e ś ć  n a  o z n a c z o n e  m i e j s c e .

Czynność powyższa jest b e z w z g l ę ­
d n i e  b a n d  1 o wir gdy przewóz odbywa 
sią morzem, gdy zaś przewóz odbywa 
sią lądem wtedy gdy trudzi sią nim Z a ­
k ł a d  w sposobie zarobkowania.

Są publiczne i pry watne zakłady prze- 
wożnicze.

Nas obchodzą publiczne a takiemi są 
p o c z t a ,  kolej etc.

A wiąc p o c z t a  jest rządowym z a ­
k ł a d e m  p r z e w o ż n i c z y  m, trudnią­
cym sią przewozem ludzi i rzeczy w spo­
sobie zarobkowania d l a  z y s k u  i jako 
laka jest według art. 272. u. h. k u p  
c e n i ,  gdyż spełnia czynności handlowe.

Tak ustawa o tem mówi, a jeszcze 
dobitniej o tem wyraził sic były minister 
handlu, który do deputacyi pocztowców 
na ich prośby o spełnienie potulatów wy­
rzekł te pamiątne słowa: N a m  c h o d z i  
o to, by handel szedł, b y  z p r z e  w o ­
ź n i  et  w a b y l  z y s k *

Słusznie wiec należą poczty do Mini­
sterstwa handlu i trzeba porzucić mrzonki
0 osobnein ministerstwie dla poczty, gdyż 
poczty p r z y n a j m n i e j  w A u s t r y i  
s ą  t o  h a n d l e ,  pocztowcy są k u p c a m i
1 pracują na to, b y  h a n d e l  s z e d ł .

Zygmunt Kudelka.

■ C0>----

K R O N I K A .
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Od Redakcyi. Z numerem dzisiejszym 
kończymy d r u g i  r o k  naszego wydawni­
ctwa. Przetrwaliśmy tak długi czas wśród 
trudnych warunków jedynie tylko dzięki 
poparciu naszych życzliwych czytelników 
i prenumeratorów. Od tego poparcia za- 
laży i d a l s z y  b y t  n a s z e g o  p i s m a .  
Dlatego też prosimy usilnie o o d n o w i e ­
n i e  p r e n u m e r a t y  n a  r o k  1902, któ­
ra jest  j e d y n i e  n a s z ą  s u b w e n c j ą  i 
p o d s t a w ą  w y d a w n i c t w a .

W y d a n i e  n a s t ę p n e g o  n u m e r u ,  
ustalenie nakładu i ułożenie warunków 
wydawnictwa ściśle zawisło od nade­
słać się mającej prenumeraty, dlatego 
jeszcze raz w interesie sprawy reprezen­
towanej przez „Gazetę pecztową“ prosimy 
o nadsyłanie prenumeraty lub zgłoszenia 
kartką koresp. w j a k  n a j k r ó t s z y m  
c z a s i e  byśmy byli w możności obliczyć, 
czy wydawnictwo można dalej prowa­
dzić, jak dotąd o w ł a s n y c h  s i ł a c h !

Egzamin kierowniczy (Amtsleiter- 
prufung) w terminie jesiennym złożyli 
następujący pp.: Antoni Nikodemowicz i 
Aleks. Godeł ze Lwowa z wynikiem ce­
lującym; Kaź. Kramarzewski i Ant. Zie­
liński ze Stryja, Hieromiu Chłopeoki z 
Krakowa, Karol Kudeński z Kozaczówki, 
Emil Dobrzański z Sanoka, Maurycy Fe- 
der z Brodów, Władysław Buczek i F ran ­
ciszek Feozko i St. Jastrzębski z Prze­
myśla, Alojzy Gzyżek, Maryan Mayer i
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Wojciech Wójcik z Tarnowa, Jakób Pa- 
dlewski, Jul. Hamerski i Andrzej Tereeh 
ze Lwowa, z wynikiem dobrym.

0 oryanizacyi stanu ekspedytor- 
skiego przyrzekł wypracować na wiec 
referat p. Z. K u d e l k a  z Bóbrki, jednak 
zamierzał to uczynić na podstawie wnio­
sków o g ó ł u  e k s p e d y t o r ó w ,  o co też 
w naszem piśmie odnieśliśmy się do nich 
stosowną odezwą. Gdy jednak dotąd nad­
płynęły z kraju t y l k o  d w a  w n i o s k i ,  
wstrzymał się p. Kudelka na razie od 
wypracowania referatu i nadsyła nam 
w tym względzie pismo następujące:

„Nie chcę pisać sam od siebie, bo 
co dla jednych jest dobrem, drugim mo­
głoby się wydawać złem i nieodpowied- 
niem. »Vox populi, vox dei“, niech więc 
cały stan ekspedytorski zabierze w tak 
ważnej sprawie głos, niecli wypowie sta­
nowczo swe zdanie a wyciągnięte stąd 
wnioski będą kwiteseucyą ich życzeń.

„Dziwna zaiste apatya panuje wśród 
ekspedytorów, kierują się suać ruskiem 
przysłowiem: „Naj budę, jak buwało!" 
Ale panowie koledzy, teraz może być j e- 
s z c z e  g o r z e j  niż było, trzeba się więc 
ocknąć ze starych tradycji i patrzeć trze­
źwiej w przyszłość, bo gdy reorganizacja 
stanie się czynem dokonanym, będzie już 
zapóźno i sprawdzi się przysłowie: „mą­
dry Polak po szkodzie!* Galicję słusznie 
nazywają „ s k a u d a ł i e y ą “, bo zawsze 
pokornie przyjmuje to. co rząd jej z łaski 
rzuci, nigdy żadnej opozycji, na jej język 
przetłumaczyć uiozna fredrowskie: „niech 
się dzieje wola n ba, z nią się zawsze 
zgadzać trzeba" uo »ieeh się dzieje wola 
rządu... i t. d. Ale tak można było mó­
wić w epoce absok:'jzmu, nie dziś, walka
0 należne prawa , -prowadzona z godnością
1 męską energią, m u -’ zakończyć się zwy­
cięstwem.

„Więc koledzy ekspedytorowi^ do czy­
nu. Nadszedł czas. bo dziś właśnie roz- 

fgrywa się walka o nasz byt —  i albo 
zwyciężymy, albo upadniemy. Zwołajmy 
wiec wiec. stawmy się na nim silnym za­
stępem i przedłóżmy słuszno nasze postu­
laty rządowi. Prośmy najpierw, a gdy 
nam nie dadzą sprawiedliwości, zagroźmy 
tłumną emigracją z niewdzięcznego za­
wodu a sądzę że „iu k o c  s i g n o  v i n-  
c e s ! “

S k ład k i. Na ofiary wrześuinakiego pro­
cesu złożyli: R edakcya „G azety poczt.“ 2 K, 
U rząd pocztowy .Gromnik 1 K, U rząd pocztowy 
Uśeieryfci 1 K.

Odpowiedzi R edakcyi.
N . N . w  m ie js c u . Podzielamy zupełnie 

zdanie Pani o służbie kobiet vy zakładzie po­
cztowym. Przytoczyliśm y tylko przemówienie, 
odnośnego re fe ren ta  na  w iecn wiedeńskim, nie 
dodając żadnych uw ag z naszej strony. Osobny 
artykuł umieścimy w krótce.

Z  S z . Prosimy o dotrzym anie słowa. P rz y ­
rzeczone wysłaliśmy.
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Manipulantka.
Przełożył z ruskiego G. K-i.

(Ciąg dalszy).

Robiąc, co do niej należało, mimo to 
w iedziała  wszystko, co robili inni w biu­
rze. Najmniejsza opieszałość koleżanki, 
n iewinny żart, g łośniejszy nieco śmiech 
lub żyw y ruch —  wszystko to sp o ty ­
kało się z jej karcącem wejrzeniem lub 
s łowem. Była  niejako sumieniem biura, 
ch łodną  i nie patrzącą na osoby , d u ­
szą tej machiny, która powolnie i sy ­
stem atycznie  w y sy sa ła  młodość, żywość 
i św ieżość pracu jących  w niej kobiet.

Dziś jednak pani Grozicka mimo 
zwykłej swej posępności nie skarciła 
Celi za chwilowe opóźnienie, a nawet 
korzystając  z tego, że nikt ze stron 
nie przychodził  do biura, rozpoczęła 
z Celą rozmowę, nim ta zdo ła ła  się 
rozebrać  z paltota i kapelusza.

—  A słyszała  już pani o nieszczę­
śliwej Oldze?

— Boże m ó j ! — krzyknęła  Cela — 
co się też z nią stało?! W łaśn ie  teraz 
zobaczyłam  plakat na murze, że umarła.

—  W ięc pani nic nie s łysza ła  więcej?
— Nic a nic! Prędzejbym się była 

spodz iew ała  p iorunu  z ja snego  nieba
— A ja to już  daw no  wiedziałam, 

że ta dziewczyna niedobrze skończy! 
— rzekła kiwając g ło w ą  pani Grozicka.

—  Pani w iedziała? Moja złota pani, 
co pani wiedziała ? — zaw oła ła  Cela 
i nie wiedzieć dlaczego drżała  na ca- 
łem ciele.

— Proszę pani, jej całkiem co in ­
nego w głowie było, nie służba. W szy s t­
ko, cokolwiek zrobiła , trzeba było za 
nią przeglądać i poprawiać. Oczywiście 
robiła całkiem o czem innem  myśląc. 
Sk ara ł  ją Pan Bóg za moje nocne g o ­
dziny, którem przesiedziała, kontro lu­
jąc i poprawiając jej pomyłki.

Mróz przeszedł po ciele Celi p rzy  
tych słowach. T a  n ieprzeb łagana  służ- 
bistość nawet w obliczu śmierci miała 
w sobie  coś niekobiecego, nieludzkiego 
nawet, a przecież by ła  zupełnie z ro zu ­
miała. S łużba pocztowa, więcej może 
niż jakakolw iek  prócz kolejowej, my- 
maga ścisłej punktualności i uwagi,, 
skoncentrow anej na każdy pojedynczy 
szczegół, a przytem jak  największego 
pośpiechu. Jedno kółko, które obraca  
się mniej regularnie, mniej dokładnie 
i mniej prędko niż inne, psuje h a rm o ­
nię całej machiny. Praca jes t  zbiorow ą, 
a więc pomyłki jednostek  idą na karb  
całego biura. Stąd konieczność ciągłej 
wzajemnej kontroli, ciągłej uwagi, w y ­
tężonej nie tylko na w łasny  oddział 
roboty, ale i na wszystko, co się o g ó ­
łem  robi w biurze.

(Ciąg dalszy nastąpi)..

Uniform y, m undury i potrzeby kan­
ce la ry jn e  w najlepszej jakości i pod naj­

przystępniejszym i warunkam i spłaty.
Mundury galowe

Bluzki

Spodnie

Płaszcze
 Czapki__

Kapelusz
Szable

Paski

Krawatki
Wszystaie przybory 

uniformowe
Potrzeby dla listono- 

szów
Potrzeby dla poczty- 

lionów
Szyli po j ł .' we

Rękawiczki

Torby posłańcze 
Przyciski

Skrzypki pocztowe

Pierwszorzędny magazyn uniformowy
pod „Medalem wojennym"

Maurycy Tiller et Co.
c. i  k. nadworni dostawcy uniformów.

Specyalny cennik mundurów i rekwizytów po­
cztowych z podaniem warunków spłaty i wzorem 
brania miary, przesyła się wszystkim c. k. funkeyo- 
naryuszom poczty na żądanie darmo i opłatnie.

Korespofrłłcncye przy jm uje  sią także  
,  — w jązy^u  polskim .

Księgi do kopiowania
Portrety Cesarza 

Linie

Bibuły

Papiery wszelkiego 
gatunku

Nożyce
Koce na konie

Trąbki pocztowe

Sznury do trąbek 

Gumy do wycierania

Rewolwery
Pieczątki

Laki

Tastry telegraficzne

Bilety wizytowe 

Wagi

W szystkie inne nie wymienione tu przedmioty, są 
uwidocznionie w obszernym cenniku pocztowym, 

który na żądanie wysyłamy darmo i opłatnie.

W iedeń ( W ie n )  YII/J  
M a r ia h i l f e r s t r a s se  22.

W arunki spłaty wymienione w) ępnnikach naszych 
normujemy do życzeń Szanownych Klientów. 

Ceny jak najumiarkowańsze.
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Dr. G. Schmidta, lekarza  sztabowego 
i fizyka, słynny

Olejek słuchow y
usuw a czasową głuchotę, w yciek  z 
uszu, szum w  uszach i przytępiony  
słuch, n aw et w w ypadkach zactaw nienia. 
Do nabycia p o ^ z ł r .  za flaszkę wraz ze 
sposobem użycia jedynie  w aptece P io ­

tra M ikolasclia w e Lwowie.

NAJWIĘKSZY SKLID MASZYN DO SZYCIA I HAFTU 
=  SINGERA =  

Kraków, Nr. 18. w Rynku głównym
poleca m aszyny nieprześcignionej trwałości — najnow­
szej konstrukcyi czółenkow ych, pierścieniowych i yioratiug  
Slmtle, jak o też  i wszelkich innych system ów z pierwszo­

rzędnych światowych fabryk.
Nauka haftów maszynowych bezpłatnie. •<*=■

Na w ypłaty : ręczne od 3 0 —65 złr,' nożne od 4 0 —120 złr. 
gotówką 1 c-dj tm ie j.

Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco.

R. Pawłowski _ _ J.  Iwanicki.

Poczta Bukaczow ce II. kl. 1. st. odległa 
od stacyi kolejowej 1 kim. blisko Lw ow a i S ta­
nisławowa, z dochodem rocznym 6.000 koron 
brutto je s t  zaraz do zamiany na równorzędną.

Dom piękny i nowy do sprzedania.

Za skromnem wynagrodzeniem  oznaczam 
odległość (strefę) w szystk ich  urzędów  
pocztowych w t. zw. „Yerzeichniss der k. k. 
Postam ter" (M eilenweiser). — Bliższa w iado­

mość w Adm iuistracyi „Gazety pocztow ej".

N ajtańszy dziennik  p o lsk i

“Słowo polsSie“
W Y C H O D Z I W E  L W O W IE  2  RAZY 
D Z IE N N IE  I  K O S Z T U JE  Z D W U ­
K R O T N Ą  P R Z E S Y Ł K Ą  2 II  70  H .

Prenumeratorowie » Słowa Polskiego 
- - otrzymują nadto - -

Bibliotekę bezpłatną
W B R O S Z U R O W A N Y C H  T O M A C H , 
O B E JM U JĄ C Ą  D Z IE Ł A  L IT E R A ­
C K IE  P IE R W S Z O R Z Ę D N E J W A R - 
.............................T O Ś C I . .................................
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